
Podczas lekcji w konwikcie.

— Niech panna Oczkostrzelska powie 
mi, gdzie są piramidy?

— Na weselu, proszę pana profe­
sora.

Jedna i w iadomości, w yjęta  i jednej z gazet.
W  jednym  z dni ubiegłego tygodnia, 

na jednej z ulic lwowskich, jeden  ze 
stróżów, uderzył jedną z m ioteł jedne­
go z dorożkarzy, k tóry  zapłacił mu za 
obelgę jednym  z biczów. — Przybyły 
na zgiełk jeden z policjantów, o d p ro ­
wadził jednego ze stróżów i jednego 
z dorożkarzy do jednego z kom isar- 
jatów .

Spraw a oddaną zostanie jednem u z 
sędziów, jak  nas informuje jeden  z na­
szych reporterów .

Siła wspomnień.

W iecznie m łoda panna H erm ene- 
gilda, rozmawia z nierozważnym (jak 
się to  poniżej okaże) panem  Józefem.

P . Hermenegilda. P raw da panie, 
jak ą  dziwną m am y w tym  roku zimę ?

P . Józef. O t a k ! Ale w roku 
1856, jak  to  sobie pani zapewne przy­
pom ina, mieliśmy jeszcze dziwniejszą.

P . Hermenegilda (do żywego wzru­
szona). Mój panie!., (potem  dostaje 
spazm ów  i mdleje).

Gwiazdka.
Pan Kalasanty wracał z „Gwiazdki8,

Gdzie dobrze mu się działo,
Kilka kielichów wypił‘tęgich,

By rozgrzać grzeszne ciało.

Idzie i rześko: Funda, Funda\.
Pod nosem sobie śpiewa,

Myśląc że jednak na tym świecie 
Czasami dobrze bywa.

Idzie zygzakiem i z rozmachem,
Lecz wśród tej śmiałej jazdy,

Rżnął łbem w latarnię, aż go zćmiło,
I — ujrzał wszystkie gwiazdy...

Nosi więc na łbie siniec wielki,
Ej, Funda, Funda, Funda,

Śmieją się wszyscy z takiej gwiazdki8 
Et tota risibunda...

nix.

Rozkład j a z d y  oa kolei małżeńskiej.
W  pierwszym roku — pociąg b ły­

skawiczny.
W  drugim — pospieszny, ale nie 

tak  bardzo.
W  trzecim  — osobowy.
W  czwartym — osobowo-towarowy.
W  piątym  i t. d. — towarowy 

(najczęściej spóźniony).
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— Nie uwierzysz jednak, jak bardzo 

jestem roztargniony, o wszystkiem zapo­
minam, może też i umrzeć zapomnę...

— To dziwne jednak, żeś się pa­
miętał urodzić...

Omyłki druku.

Panna Idalja pisała wspomnienia 
ze swojej m łodości, pełna niebiańskich 
natchnień .

Strzała wybiegła z łuku i dziki 
urodził wroga...

Panna Irena idąc na bal, ścinęła 
ftalję gorsetem .

W ztżne o g ło s z e n ie .
A rtysta muzyk udziela lekcji na 

katarynce, łatw o zrozum iałą m e to d ą ; 
wiadomość na pierwszem lepszem po ­
dwórzu. Maestro.

T ea tr  —  sztuka
Poza zawieruchą teatralną, która, nie­

zawodnie, skończy się na wietrze, mamy 
do zanotowania, przedewszystkiem, że... 
nie święci garnki lepią, co przetłóma- 
czywszy na język bieżącej kroniki tea­
tralnej znaczy, że p. Kliszewski objąwszy 
rolę Kaniawy w Miodzie kasztelańskim 
po p. Woleńskim, nietylko wyszedł obron­
ną reką, lecz dowiódł, iż posiada talent 
szerszego zakresu i podoła nie jednej ta­
kiej roli, której dotąd nie grał, a te, któ­
re już grał, powinny się stać jego włas­
nością repertuarową. Nie możemy, nato­
miast, tego powiedzieć, o p. Kwiatkiewi- 
cżu, który zagrał po p. Chmielińskim na­
uczyciela Jerzego w Szczęściu w zakątku, 
w tem > szczęściu*, które podług Su- 
dermana, jest właściwie, utrapieniem ro­
dziny. ..

Trzydziestą piątą rocznicę stycznio­
wego powstania, święcono na lwowskiej 
scenie uroczyście.

Przedstawienie było składane.
Dawano Urbańskiego : D ram at jednej 

nocy, akt 2-gi Konfederatów Barskich  
Mickiewicza : akt 4-ty Webersfelda, N ie  
zginęła , obraz drugi z Kościuszki pod  
Racławicami i Zaprzysiężenie konstytu- 
cyi trzeciego M aja, obraz z żywych osób 
podług obrazu Norblina —  wszystko te­

dy, rzeczy znane i okrytykowane, więc 
nie chodzi o krytykę, lecz o to, że wy­
borem sztuk, dyrekcja uświęciła boha­
terską narodową rocznicę, a wykonanie 
ich tak pod względem artystycznym, jak 
i dekoracyjnym, nie może podlegać ża­
dnemu zarzutowi, chyba, żeby się ktoś 
uwziął szukać skazy na najlepszych chę­
ciach ludzkich, co w naszych miłych 
stosunkach lwowskich zdarza się częściej, 
aniźeliby tego życzyć sobie należało ze 
względu na takt, bezstronność i miłość 
dla sztuki polskiej, którą każdy kocha po 
swojemu, a w ten sposób, że sztuka, 
bardzo często wrzeszczy gwałtu z tej 
miłości.

Nietensam.

NADESŁANE.

Doskonały K oniak W ęgierski
V2 litrowa flaszka złr. 1.20. Stary 
K on iak  W ęgierski 3/4 litrowa flasz­
ka złr. 2 — poleca handel: (6962-10-6. 

ALBERTA SZKOWRONA 
Lwów, plac Marjacki.

P. Antoni Schubert, właściciel 
dość licznych składów nafty we Lwo­
wie, zamieszkały przy ul. Ossoliń­
skich 1. 11, poleca cesarską, salono­
wą i gospodarską naftę niezapalną, do­
skonale oczyszczoną. Posiadając w różnych 
punktach miasta kilka składów, zaopa­
trzonych w towar odpowiadający wszel­
kim wymogom P. T. Publiczności, stara 
się zadowolnić wszystkie jej żądania.

Zamówienia miejscowe odstawia do 
domów, zaś zamiejscowe wyseła odwrotną 
pocztą. (6986-2 1) Grono odbiorców.

Zasługują na poleceniu wyroby z c. k. 
uprzywilejowanej fabryki spirytusu i droż­
dży prasowanych Goldfelda i Regen- 
stre ifa  w Tyśmienicy.

Wzorowo prowadzona ta fabryka, otrzy­
mała już kilkakrotnie na, tak zagranicznych, 
jak i krajowych wystawach za umiejętną 
i wytrwałą pracę, medale zasługi. Fabryka 
pozostaje pod doświadczonym kierunkiem 
p. Rozenstraucha, którego sprężysta kon­
trola, najlepiej gwarantuje wyroby fabryki.
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Adwokat dr. Roth
przeniósł się z Podhajec do Lwowa i 

mieszka przy ul. Kopernika I. 9
6977-2-1)

Obrońca w  spraw ach karnych
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otworzył kancelarję adwokacką we Lw o­

wie, ul. K ościu szk i l. 6. (6978-4-1)

Adwokat dr. Józef Kottlieb, prze­
niósł się z Komarna do Lwowa i mieszka 

przy ul. BrajoroicsMej 6.
(6968-6-5)


